
w Wtorek dnia 23. Lutego 1364.

I N S E R  A T  Y:P R Z E D P Ł A T A :
1 Sgr. 3 Fen. od wiersza na * szerokości 

przyjmują się tylko w  Expedycyićwierćrocznie dla m iasta Poznania 1 Tal. 
20 Sgr. na cale Prussy 2 Tal.

Drukiem i nakładem Drukarni Hadwornój W. Deckera i Spółki w Poznaniu. —  Bedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Foznaniuj

Telegraficzne  wiadomości Gaz. W.  Ks. Poza. 
H a m b u r g ,  22  L u teg o  — Śnieg gęsto p ada  i p o k ry ł  ziemię 

wysoko. W ia t r  wieje od południa . O krę ty  żaglowe w skutek  tego
dochodzą, aż do miasta

W i e d e ń ,  22  Lutego. — Je n e ra ln a  koresp. aus tryacka  pisze, 
że  duński sekre tarz  legacyjny Bille zos ta ł  odwołany i  wyjeżdża 
z W iednia. Opiekę nad duńskimi poddanym i obejmuje w A ustry i
po se ł  angielski. . .

L o n d y n ,  23 L u tego  — N a  posiedzeniu wczorajszem izby
niższej oświadczył L a y a r d : ponieważ Duńczykowie zabra li  wiele 
ok rę tów  n iem ieckich , przeto wezwano Anglią, aby w ystąp iła  z p rzed ­
stawieniem Anglia odm ówiła , poczem wielkie m ocarstw a niemieckie 
ogłosiły  embargo na duńskie okrę ty .  Duńczykowie zapewne uczynią 
podobnie Rząd angielski nie zo s ta ł  zawiadomiony o blokadzie por­
tów  niemieckich. Disraeli domaga się przedłożenia  duńskiej księgi 
niebieskiej (not dyplomatycznych) Osborne wnosi, aby przed  prze­
dłożeniem jej nie obradowano nad budżetem  floty. W niosok prze­
p a d ł  g łosam i 220  przeciw 47 . G ladstone pow iada , że rząd  nie zo­
s ta ł  zawiadomiony o opnszczeniu przez sprzymierzeńcom Jutlandyi.

K o p e n h a g a ,  22 Lutego. —  Dziś z brzaskiem  dnia silnym re ­
konesans p rusk i  zos ta ł  wykonany (czy na  szańce duppelskie?) N a ­
paść uskutecznioną zos ta ła  n a  całej linii. P ru sacy  odparli p u łk  s to ­
ją c y  na  posterunku. Inny  p u łk  po d ją ł  b i tw ę ,  z szańców także  
udz ia ł  brano. B itw a zakończyła  się w południe  zajęeiem dawniej­
szych stanowisk.

B e r l in ] ,  23. Lutego. — Najj. P an  raczył nadać obrońcy prawa przy 
najwyższym trybunale, radzcy sprawiedliwości M u l l e r o w i ,  ty tu ł t a j ­
nego radzcy sprawiedliwości i registratorowi najwyższego trybunału Py- 
t e r k e  tytuł radzcy kancelaryi.

B e r l i n ,  22. Lutego. — Z tea tru  wojny donoszą wedle S t a a t s -  
a n z e i g e r a :  przednia straż dywizyi gwardyi pruskiej postrzegła wczo­
raj,  że duński posterunek cofnął się z Wonsild. Jenerał won der Miilbe 
dał roskaz, aby kawalerya z przedniej straży ruszyła ku Koldingowi dla 
przekonania się, czyli z tego miasta Duńczykowie ustąpili, dalej czyli 
na teritoryum szlezwickiem na wschód i zachód stoi nieprzyjaciel. Patrol 
pułku gwardyi huzarów szedł za Duńczykami z Wonsild ku Koldingowi, 
uprzątnął barykady, przeszedł to miasto i spotkał na wzgórzu Peters- 
berg 30 duńskich dragonów wraz z piechotą nieprzyjacielską. Patrol za­
trzymał się tu ,  aż nadeszły 1. i 3. szwadron huzarów gwardyi pod do­
wództwem majora Somnitza, który niebawem o godzinie 2. ruszył prze­
ciw Duńczykom, odparł ich w kierunku Friderycyi i ścigał ich aż do 
Norre Bjert. Duńska piechota wsparła cofających się i ogniem danym 
z dobrego stanowiska wstrzymała dalsze posuwanie się majora Somnitza.

Duńczykowie stracili 5 w poległych i 5 jeńca i 5 koni. Nasza s tra ta  
wynosi 2 konie zabite, 5 huzarów i 1 koń ranny.

Przednia straż weszła o 3. godz. do Koldinga i wyciągnęła łańcuch 
przednich posterunków od drogi do Veile aż za drogę do Fridericyi. 
W skutek tego roskazał jen. v. d. Miilbe obsadzić Kolding przednią strażą, 
ale zań nie wychodzić.

— Pułkownik Mertens donosi z Szlezwiku, że zburzenie Danne- 
wirku ukończonem zostanie w dni 14.

W  d. 20. b. m. podczas rekonesansu potykały się 2 >/2 kompanii 35. 
pułku piechoty i l ł/a kompanii 15. pułku piechoty z dragonami. — Nie­
przyjaciel odparty utracił 25 —30 w poległych i rannych, z naszej strony 
tylko jeden ranny.

Wczoraj dn. 21. wyszły z Sa trup  3 '/a kompanii na rekonesans, aby 
się przekonać o zmienionem stanowisku na prawem skrzydle nieprzyja- 
cielskiem. Gdy nieprzyjaciela napotkały na stanowisku pod Ravens- 
koppel S tenderup, przyszło do krótkiej bitwy. Straciliśmy 1 poległego 
i 2 rannych.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  17 Lutego. — Kiedy po wypadkach 25 i 27 Lutego 

1861 roku zbierano podpisy pod adres wówczas do tronu podany, namie­
stnik Królestwa wydał rozporządzenie, zabraniające urzędnikom przed­
stawienia jakichkolwiek próśb i adresów do tronu bez wyraźnego na to 
upoważnienia ze strony władzy ich zwierzchniczej. Rozporządzenie to 
nie odniosło w swoim czasie zamierzonego sku tku , teraz jednak posłu­
żyło wybornie do zasłonienia urzędników od obowiązku podpisania wier- 
nopoddańczych adresów. Obmyślono wszakże inny sposób wyzyskania 
objawów wiernopoddaóczych uczuć; drukarnia rządowa zajmuje się obe­
cnie wytłaczaniem 10,000 egzemplarzy deklaracyi, które pomiędzy urzę­
dników do podpisu rozesłane zostaną; szczegółowa treść tychże dekla­
racyi nie jest mi dotąd wiadomą, wszakże łatwo ją  odgadnąć, nieomie- 
szkam przesłać jej wam. Komu z urzędników drogim jest  kawałek 
chleba dla rodziny zapracowany, któremu pobyt w Warszawie milszym 
jest od mieszkania w śniegach i lodach sybiryjskich, ten deklaracyą owę 
bez wahania się podpisze.

K ilku  uczniów szkoły głównej, synów i krewnych tutejszych dygni­
tarzy, dało się namówić do uczestnictwa na balu u namiestnika; mło­
dzież akademicka przybiła nazwiska ich na czarnej tablicy i ogłosiła za 
pozbawionych czci.

Cytadela i obszerne więzienia sądowe nie wystarczają już na pomie­
szczenie więźniów politycznych, nakazano księżom Misyonarzom, aby_ 
w przeciągu tygodnia wyprowadzili się z klasztoru, który namiestnik 
przeznaczyć raczył na więzienie; nie wiadomo d o tą d , gdzie się pomie­
szczą księża Misyonarze wraz z seminaryum liczącem kilkudziesięciu 
kleryków.

Emancypacya 2ydów postępuje rączym krokiem nap rzód : wydano 
rozporządzenie, iżby policya pilnie przestrzegała, aby starozakonni nie 
nosili żadnego odznaczającego się ubrania , w skutek czego wszystkim 
Żydom w Warszawie poobrywano już pejsy, sołdactwo z amatorstwem 
prawdziwem poluje na prześladowanych i sowicie każe sobie opłacać ła­
skawsze nieco obejście, w jakim to razie nie urywa już ,  ale pałaszem 
tępym pejsy obcina.

Nowy podział władzy pomiędzy naczelników wojennych wydaje już 
błogie swe owoce: baron Raden w Piotrkowie przyaresztował pisarza 
tamecznego sądu pokoju za to, iż on w sprawie o podpalenie, nie przy­
aresztował obwinionego, i że w czasie badania świadków nie wezwał du­
chownego do odebrania przysięgi tak ,  jak to ruskie zakony przepisują.

We wsi Szopy Niemieckie tuż pod Warszawą, cząstkowy naczelnik 
wojenny Kuźnicow rozsądzając sprawę pomiędzy dwoma kolonistami, 
kazał każdej stronie dać batów pięćdziesiąt a świadkom po sześćdziesiąt; 
zapewne już1 żadnych sporów przed władzą tą niemieccy koloniści wyta­
czać nie będą.

Ciekawość srodze teraz bywa karaną  przez władze rosyjskie. Pan 
Ratomski były prezes dyrekcyi szczegółowej Towarzystwa kredytowego 
w gubernii lubelskiej zapytał milicyanta czy pan Rydzewski jest jeszcze 
komisarzem cyrkułu 10, w odpowiedzi został przyaresztowanym, a w kilka 
dni później wysłanym na mieszkanie do odległej Rosyi.

Mówią o oszańcowaniu Warszawy, jakoż inżynierowie wojskowi od 
dni kilku już sondują grunta okoliczne. Jakkolwiek kompania francu­
ska trudniąca się dostawą materyałów do mostu stałego na Wiśle, pod­
jęła się za dopłatą rsr. 100,000 wykończyć most z dniem 1 Kwietnia, to 
wszakże wątpić należy czy takowy na dzień pierwszego Maja będzie go­
towym. D. P.

— Aresztują Moskale codziennie po kilkaset osób; w przeszłym ty ­
godniu odeszły dwa transpora deportowanych koleją pe tersburgską , wtym 
tygodniu jeden; każdy po kilkaset osób. Deportacya nie jest w stosunku 
z aresztowaniami, ale zapewne urządzoną odpowieduio zostanie, bo brak 
miejsca we wszystkich więzieniach bardzo wielki Krąży pogłoska, że 
Moskale mają zamiar w przeciągu miesiąca wywieść 20,0U0 osób z W ar­
szawy ; jest to zapewne przechwałka na postrach rzucona, ale w każdym 
razie wierzyć możemy, że znaczną liczbę wywiozą. Wielu schwytanych 
na ulicy młodych ludzi, bez żadnego powodu, bez żadnego zarzutu, 
a wprost tylko za decyzyą komisarza policyi naznaczają do deportacyi. 
Rydzewski zawsze z szczególną zajadłością prześladuje uczniów i profe-

Codziennie wielu chło-sorow, mszcząc się za śledztwo nad nim odbyte,
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pców z książkam i sp row adzają  dozorcy do cy rku łu  Igo i tam  ich po k i lk a  
godzin a czasem i po k i lk a  dni w policyjnym  areszcie, wspólnym dla  ni­
skiej cha łas try  pijaków i n ie rządn ic ,  trzymają. P ap ło ń sk i  powołany 
zos ta ł do Trepow a i otrzym ał od niego ostre n ap o m n ien ie , za śledztwo 
prowadzone nad Rydzewskim.

K ilk a  dni tem u  ukaza ł  się w D z i e ń .  P o w s z e c h .  spis papierów, 
ja k ie  miano niby znaleśC p rzyŁaw czew iczu , z d o d a tk iem ,  że większą ich 
część wykryto w jego mieszkaniu. Przeczytawszy to ogłoszenie, żona 
Lawczewicza oburzona niespraw iedliw ą i k łam liw ą na męża napaścią, 
oburzona także nieludzkim z nim obchodzeniem się. u d a ła  się do jenera ł-  
po licm ajs tra  Trepowa ze s k a rg ą  i żądaniem  rektyfikacyi. »P an ie  je n e ­
r a l e ,  pow iada ,  po aresztow aniu  mego męża na ulicy, natychm ias t  p rzy­
sz ła  policya do m ieszkania : rewizyę pełniono j a k  naściślej,  ta k  iż prawie 
wszystko potłuczono i p o p ru to ;  ciągle byłam obecną tej rewizyi i niewi- 
d z i a ł a m , iżby znaleziono cośkolwiek; nadto ,  urzędnicy policyjni wyszli 
nie zabrawszy żadnego p a p ie ru ,  żadnej rzeczy, ani też jakiem i słowami 
lub  sposobem postępowania objawili znalezienie czegoś, przeciwnie m ó­
wili, iż nic nie m a ; zdziwił mię więc i p rzestraszy ł  a r ty k u ł  urzędowy 
D z i e ń .  P o w s z e c h n e g o  donoszący o znalezieniu licznych papierów 
przy moim m ężu. a szczególniej w jego m ieszkaniu .« » »Co Pani się od ­
ważasz mówić, k rzykną ł  groźnie T repów ? wiesz p a n i ,  że obwiniasz w ła­
dzę? ja  każę na tychm ias t  p ro tokó ł  sp is a ć !« « »To jest w łaśn ie ,  odpo­
w iada  pani Ławcewicz, o co chciałam prosić pana  je n era ła ;  nadto  wiem 
bardzo dok ładn ie ,  że przy  mężu moim na ulicy znaleziono ty lko  no ta tkę  
z wymienieniem nazwisk wdów i s ie ro t  pozostałych po deportowanych 
na S y b ir  osobach; intencye dobroczynne nie mogą stanowić po tępienia 
mojego m ęża, a  tymczasem w D z i e n n i k u  P o w s z e c h n y m  wyliczono 
tak i  szereg papierów. . .« » » Ja  pani rad z ę ,  rzek ł Trepów , wstrzymać 
te  obwinienia, bo się narażasz  na o k ro p n ą  odpowiedzialność!®* *Nie, 
pan ie  jenerale ,  jestem pew ną tego co mówię; w moich oczach robiono re­
wizyę w m ieszkaniu , wiem że nic nie wykryto ,  wiedzą to dobrze i ci co 
rew idow ali;  odpowiedzialność przyjmuję. N ad to  wiem bardzo pewno, że 
n a tychm ias t  po przyaresztow aniu  męża mego, bito go w cyrkule ,  dano 
mu 160 ch łos t ,  nas tępnie  po przeniesieniu do więzienia dano m u jeszcze 
140; tak ie  nieludzkie obchodzenie może na każdym wymusić zeznania 
na jfa łszywsze, na  obwinienie o p ap ie ry ,  k tórych  nie miał.« »»Ja panią  
ostrzegam , ze bierzesz na  siebie n iezm ierną odpowiedzialność. Nikogo 
w więzieniu ani w cyrkule  nie biją, pow iada Trepów, robisz pani obwi­
n ien ia ,  k tórych nie potrafisz dowieść, i sam a popadniesz karze. J a  za­
rządzę  ś ledz tw o ,  które może pan ią  narazić  na  w ielką  karę .««  Te i tym 
podobne perswazye rob ił  jej Trepów, ale pani Ławcewiczowa stanowczo 
żą d a ła  pro toku lu ,  którym jej grożono i poda ła  do niego wszystkie swoje 
zażalenia. W ątp ić  należy, iżby jej sz lachetne usiłowania na  cośkolwiek 
się zdały. Doniosłem już ,  ja k  Rydzewski skom ponow ał ważne ślady, aby 
u trzym ać się na posadzie, j a k  interesem jest  Trepowa okazywać błogie 
rezu l ta ty  z zaprowadzonego bióra je n e ra ł -p o l ic m a js t r a .  Śledztwo Tre- 

.^ j io w a^n iez aw o d n ie  najjaśniej w ykaże,  że pani Ławcewiczowa nie była 
w domu podczas rewizyi, i nie tylko Lawcewicza, ale nikogo nigdy nie 
bito w cyrku łach  i komisyach śledczych moskiewskich: a  tymczasem 
szereg niewinnych ofiar in tryg  m oskiewskich z potrzeby policyi robienia 
się ważną i czynną, powiększy się znowu o jednę osobę. Cli w.

— G a z .  N a r .  zamieszcza w środowym num erze obszerny lis t  b. j e ­
n e ra ła  wojsk powstańczych p. R ochebrun , w k tórym  tenże się uniewinnia 
z zarzu tów , jakie m u czyniono z okoliczności niefortunnej wyprawy na 
W o ły ń ,  ubolewając,  iż w sku tek  udzielonej sobie dymisyi przez rząd  n a ­
rodow y, opuścić musi sp raw ę ,  »dla której radby  był przelać krew swą 
do ostatniej kropli ,« żegna towarzyszów b ron i,  dziękuje P o la k o m  za do ­
znaną  gościnność, i oświadcza, że pełen wiary w pom yślną przyszłość 
polskiego n a r o d u , n ieomieszka dlań  między swymi w spółziomkami je ­
dnać przyjaciół. L is t  wzmiankowany opatrzony  je s t  podpisem  »Roclie- 
b r u n , ouvrier* ( rękodzie ln ik)

Z K a l i s k i e g o ,  7 Lutego. P osy łam  wam króciu tk i opis zdarzeń 
k i lku ,  o k tórych K aliskie już wcześniej powinno było wam donieść W p o ­
niedzia łek  zapustny aresztowali M oska leks iędzakanon ikaK oby liń sk iego  
z Dobrzca i jednego z księży reformatów’. Księdza refo rm ata  k ró iko  po ­
tem  wypuścili, a ks. K obylińsk iego , k tóry  już przed k ilku  la ty  p o k u to ­
wał w cytadeli w arszaw skie j, za trzym ali d o da lszego rozpo rządzen ia sp ra ­
wy. P arafian ie  jednak  aresztowanego księdza Kobylińskiego odznacza­
jący  się najwyższem przywiązaniem i p rawdziwą synowską miłością do 
swego k a p ła n a ,  uda l i  się do je n e ra ła ,  żądając wydania im księdza, za 
k tórego  ręczą. Na tak ie  na legan ia ,  nie chcącoburzać  przeciw sobie wło­
ścian, wypuścił jenera ł  po k ró tk im  nam yśle ich pas terza  w sobotę 13. bm.

W  czwartek rano  o godzinie 7. rozstrzela li  Moskale w Kaliszu wtem 
samóm m iejscu , gdzie śp. Ju l i a n a  Sadowskiego, jakiegoś byłego żo łn ie­
rza  moskiewskiego, k tó ry  przeszedłszy do obozu walczył w szeregach 
polskich. S kazany  okazał  w czasie i przed egzekucya im ponującą  spo- 
kojność. D. P.

F r a n c ja .
P a r y ż ,  20 Lutego. — Gaz. ko lońska  p is z e : serdeczne porozum ie­

nie między Anglią i F rancyą  w sporze duńsk im  je s t  te raz  widoczne. N a 
posiedzeniu  dzisiejszem rady  ministeryalnej zajmowano się środkam i,  
ja k ic h  się chwycić należy. F ra n cy a  opuszcza swe bezinteresowne s ta n o ­
wisko i chce stawiać warunki. W kroczenie  P rusaków  do Ju t lan d y i  sp ro ­
wadziło po litykę gabinetu  tu ilery jskiego na  koło  lo rda  P a lm erstona.  
Podobno zgodziły się Anglia  i F rancya ,  aby zażądać natychmiastowego 
zawieszenia broni i poprzeć żądan ie  wysłaniem skombinowanej eskad ry  
francuskiej i angielskiej na  B a łtyk  i arm ii f rancuskiej nad Ren. Wice­
ad m ira ł  P enaud  otrzymał ro zk a z ,  aby w przeciągu 14 dni flotyllę swoją 
miał,w  pogotowiu do wyjścia pod  żagle.

—  M e m o r i a l  d i p l o m a t i q u e  upom ina ,  aby niewierzono pogło­
skom a la rm rjącym  o porozum ieniu  się A nglii,  F ra n cy i ,  Szwecyi i W łoch

naprzeciw polityce austryackiej i p r u s k ie j , bo nie m a ją  żadnego inter«esu 
w sporze duńsk im  i n iemieckim i n iem ają  ochoty być wzięte na  hołolwlą 
wojennych zachcianek francuskich . Jeżeli  P a t r i e  obstaje przy  swfem 
tw ierdzeniu ,  że D rouyn de L huys  wysłał depeszę w kwestyi szlezwickliej 
to  wedle M e m o r i a l  d i p l . , może być depesza w ydana przed okupacyą 
S zlezw iku , ponieważ później żadnej n ienapisał.

—  O p i n i o n  N a t i o n a l e  zam ieści ła  obszerny manifest podpisany 
przez wielu parysk ich  robotników, k tórzy  z powodu nadchodzącego wy­
boru  uzupe łn ia jącego , widzą potrzebę w ybrania deputowanego do ciała 
praw odaw czego, k tóryby  bronił interesów robotniczych. Z tego m ani­
festu  przy taczam y n iek tóre  ustępy. Z nich widać ru ch  jak i  się p rzyspo­
sab ia  na  zasadzie powszechnego głosowania. Ustępy te  brzmią ja k  n a­
s tępu je :  powszechne głosowanie upełnoletniło  nas  pod względem poli­
tycznym , te raz  chodzi o wyzwolenie nas pod względem społecznym. 
W olność,  na  k tó rą  się wybił trzeci s tan  przez swoją siłę  i wytrwałość, 
m a  być rozszerzoną na wszystkich obywateli  w dem okratycznej F rancyi.  
Równie prawo polityczne wymaga równego p raw a  społecznego. P ow ta­
rzano  aż do sprzykrzen ia :  niemasz klas więcej; od 1789 r. są  wszyscy 
F rancuz i  równi w obliczu prawa. My a to li  w k r a ju ,  w którym  m am y 
praw o wybierania deputow anych , n iem am y nieraz środków nauczenia 
się czytać, ponieważ nam niewolno je s t  zb ierać się swobodnie i tworzyć 
tow arzys tw a, n iem am y d o s ta tk u  na zaprowadzenie nauk i rzemieślniczej, 
k tó ra  je s t  przywilejem kap ita łu .  N iem ożemy się oddawać złudzeniu, 
my co nasze dzieci od najm łodszych la t  w niezdrowych i  dem ora lizu ją­
cych fab rykach  lub w nauce trzym am y, k tó ra  nieprzechodzi nieraz poza 
gran ice  niewoli d o mo w e j , k tórych  żony opuszczać muszą domowe ogni­
ska .  i dozór d z iec i , aby za rab iać  na u trzym anie ,  k tó rym  nie wolno się 
zgrom adzać d la  obrony naszego za robku  i zabezpieczenia się przeciw 
w strzym aniu  roboty  —  my utrzym ujemy, że równość w prawie ty lko je s t  
n ap isan a ,  a le nie w obyczajach i faktach. My z tych powodów zmuszeni 
jes teśm y poddaw ać  się pod przewagę kapita łów , k tórych  interes zostaje 
poddany  pod in teres  drugich. P ryw atna  ugoda  para liżow aną  je s t  tą  
przewagą kapi ta łu .  Bez wolności nadanej wszystkim nie je s t  podobną 
spraw iedliw a ugoda. Będziem więc na drodze spokojnej, prawnej, u sil­
nie pracować nad zdobyciem praw naszych. Nasza wolność wkrótce się 
okaże w duchu  klas p racujących postępem , postępem  ogromnej masy, 
żyjącej w tak  zwanym p ro le to ryac ie ,  k tó ry  nazwiemy trafniej sa la r ia -  
tem. Niechaj nas nie posądza ją  o iluzye p raw a ag ra rnego  lub  uro joną  
równość lub podz ia ł ,  o m axim um  p os iadan ia ,  o poda tek  przymusowy 
itd. Należy położyć koniec tym  oszczerstwom szerzonym przez naszych 
nieprzy jac ió ł ,  k tó rym  wierzą nieświadomi. W olność pracy, k redy t  
i so lidarność ,  to  są  nasze sny i rojenia. W  dn iu ,  w którym na s ławę 
i pomyślność drogiego nam  k ra ju  to się ziści ,  nie będzie ani burżoazyi 
ani p ro le ta rya tu .  W szyscy obywatele mieć będą równe prawa. Jeżeli  
wolność pracy niezrównoważy wolności h a n d lu ,  natenczas a rys tokracya  
pieniężna się rozwinie, k tórej s ługam i będą m ali obywatele i  robotnicy. 
K re d y t  dopóty  też zam ias t  się rozpowszechniać, będzie się skup ia ł  
w niewielu rękach.  Czyliż pod tym  względem niemamy przyk ładu  
w ban k u  f rancusk im  zostającym w sprzeczności z zasadam i ekonomii n a ­
rodow ej?  Ma monopol wydawania papierowych pieniędzy i wolność pod ­
noszenia procentów bez granic. Bez nas n ic  trw ałego  niemoze dokonać 
bu rżoazia ,  bez niej może się d ługo zwlec nasze wyzwolenie.

Austrya.
W i e d e ń ,  16. Lutego. J a k  to wam już wczoraj doniosłem te leg ra­

fem , poseł p. Rogawski został w swojem mieszkaniu  Szulle rgasseN r.  18 
zaaresztowany po poprzedniem  przejrzeniu jego pap ierów , sukni i mebli. 
P a n  Rogaw ski n a  chwile nie s t rac i ł  zimnej k rw i ,  przeciwnie na żonie, 
p rzy k ra  ta  scena zrobiła  silne wrażenie. B iedna  ta  kob ie ta  już  ca łą  zimę 
przepędziła  między obaw ą i nadzie ją  i od niejakiego czasu w dziwnem 
znajduje się rozstro jeniu  nerwowemu F ia k ie r  n a  ten  cel przygotowany 
odwiózł p. R ogaw sk iego  do sądu  krajowego w iedeńskiego, z tądn iebaw em  
m a  być do K rakow a odesłany, aby ta m  proces jego ukończyć.

W rażenie  wywołał ten  wypadek wielkie t a k  między jego ko legam i 
z rady  p ań s tw a ,  ja k  i w publiczności,  k tó ra  z wieczornych dzienników 
dowiedziała się o tern. N a chwilę zapom niano  nawet o łśzlezwigu, sp ra ­
wa p. Rogawskiego by ła  w yłącznym  tem atem  wszystkich rozmów. Mię­
dzy posłam i mianowicie z lewicy było wielu, k tó rzy  n ie przypuszali ,  aby 
powtórne aresztowanie p. Rogaw skiego  nas tąp i ło .  Jeszcze przed k ilkom a 
miesiącam i jeden  z deputowanych z W iednia poufnie zapy ta ł  m in is tra ,  
czyby nie lepiej było d la  pana  R ogawskiego pozostać przez zimę w Wie­
dn iu  aż do zwołania nowej sesyi re ichsra tu .  Oo odpowiedział minister,  
nie wiem, ale m ało  kto p rzypuszczał,  aby  wolność tego posła  galicyj­
skiego była zagrożona. W  osta tn i nawet dzień posiedzeń re ichsra tu  za ­
pytyw ał p. Rogawski jednego z swoich niemieckich kolegów, jak i  los go 
czeka. N iek tórzy  z tych panów żar tem  doradzali  m u  dla pora tow an ia  
zdrow ia udać  się do wód zagranicznych. Nie zbywało i na  tak ich ,  k tó ­
rzy  m u to bardzo na seryo uczynić radzili.

N a  te ra d y  odpowiadał zawsze p. R ogaw sk i:  Ucieczką mogłem się 
zawsze ra tow ać ,  nawet dzisiaj nie m ia łbym  wielkich t rudności  dostać się 
za granicę. Lecz zostanę w W ied n iu ,  abym  m ógł każdćj chwili stawić 
się na rozkazy sądu. Ucieczką sam  bym się niejako uznał za winnego, 
oprócz tego skom prom itow ałbym  izbę ,  k tó ra  moje uwolnienie uchwaliła .  
Je s te m  niewinny, nie m a najmniejszych dowodów świadczących przeciwko 
m n ie ,  mogę spokojnie oczekiwać przeznaczenia.

T ak ie  w ynurzenia się pełne godności zrobiły  najlepsze w rażenia  
a  kółko polsk ich  deputowanych jednom yślnie  pochwaliło  zam iar  p. R o ­
gawskiego. A resztowanie n a s tą p i ło ,  a  jako  powiedzia łem , wypadek ten  
zrobił  sensacyę. Pani Rogowska o trzym ała  w ciągu dzisiejszego dn ia  
liczne wizyty od osób zn a kom itych ,  k tó re  p rzybyły  z oświadczeniem 
w spó łudz ia łu  nad  losem jej męża. Proces p. Rogawskiego pomnoży listę 
»de causes celebres« w Europie .  W iek



G alicy  a.
L w ó w ,  12. Lut. — Spraw a zastępstwa kuratoryi Zakładu naród, 

im. Ossolińskich, wlokąca się od lat kilkunastu, poruszona na przeszłym 
sejmie, zbliża się do ostatecznego załatwienia. Jeszcze w r. 1850. za mi­
nisterstwa Bacha a rządów hr. Gołuchowskiego w Galicy i, rozporządze­
niem Namiestnictwa odebrano, jak  wiadomo, kuratoryę zakładu w dro­
dze administracyjnej właściwemu kuratorowi, powierzono j ą  dzisiej­
szemu zastępcy z ramienia władzy politycznej mianowanemu, a to z po­
wodu niedopełnionych formalności, jakich było potrzeba do ustanowie­
nia ordynacyi Przeworskiej, z którą kuratorya Zakładu im. Ossolińskich 
mocą zawartej przez założyciela umowy, a zatwierdzonej sankcyą cesar­
ską, ma być wieczyście połączoną. Wszelkie ówczesne starania, ażeby 
rzecz tę sprowadzić na właściwą drogę i oddać pod rozstrzygnienie t ry ­
bunału sądowego, było bezskuteczne. Nie szło tu  o osobę zastępcy k u ­
ratora tymczasowo mianowanego, ale o to, z czyjego ramienia ma być 
ustanowiony; szłoozasadę, ażeby aż do ostatecznego załatwienia sprawy 
ordynacyi Przeworskiej kuratorya Zakładu pozostawała pod opieką są­
dów, a nie pod rozporządzeniem władz administracyjnych i w ogóle, aby 
rzecz całą w drodze sądowej była rozstrzygniętą Owóż słuszność tej za­
sady uznało teraz dopiero ministerstwo stanu i sprawę kuratoryi Zakładu 
naród. im. Ossolińskich przekazało sądom krajowym. — Trudności s to­
jące na przeszkodzie ustanowieniu ordynacyi Przeworskiej zostały w zna­
cznej części już usunięte; zawsze jednak, nim jeszcze ordynacya w życie 
wejdzie, kuratorya Zakładu tymczasowo przez zastępcę sprawowaną być 
ma. 8ąd krajowy ofiarował zastępstwo kuratoryi samemu ks. Jerzemu 
Lubomirskiemu, ordynatowi Przeworskiemu, któremu, jako z prawa 
stałemu kuratorowi zakładu, najwłaściwiej i najsłuszniej to należało, 
Książe wszelako z niewiadomych przyczyn odmówił przyjęcia tymczaso­
wego zastępstwa. Ważne zachodzi zatem teraz pytanie: Komu zastęp­
stwo to nadal przez sąd krajowy poruczony zostanie. Od kuratora  za­
leży głównie stanowisko, jakie Zakład pod względem tak naukowym jak 
narodowym w kierunku statutami sobie wykazanym zająć, tudzież jaki 
wpływ wywierać może na wzrost i rozwój oświaty i narodowości w kraju, 
ze względu na swoje znaczenie jako też na znaczne fundusze materjalne, 
któremi rozporządza. Jeżeliby tedy nie miał lub nie cnciał nadal pozo­
stać na zajmowanej przez lat kilkanaście posadzie dzisiejszy zastępca ku 
ratora, który niezaprzeczenie wielkie położył przez czas ten zasługi około 
uporządkowania i podniesienia finansowego stanu zakładu, to najwłaści­
wiej (?) należałoby oddać tymczasowe zastępstwo Kuratoryi wydziałowi 
krajowemu. Czynności te mógłby wydział sprawować za pośrednictwem 
przeznaczonego ku temu referenta; dla kraju zaś byłaby to najpewniejsza 
rękojmia dobrej nad zakładem narodowym opieki i zdanie powszechne 
przemawia za tern.

Z wiadomości miejscowych wstrzymuję się od regestrowania co­
dziennych rewizyji aresztowań, musiałbym się bowiem ciągle powtarzać, 
a spisy te rosłyby nieskończenie. Z prowincyi donoszą, że tak zwani 

1 eksponowani komisarze bezpieczeństwa są bardzo czynni; każdy powiat 
liczy ich po kilku i ci objeżdżają bezustannuie bądź sami bądź z żandar- 
meryą przydzielone sobie pod nadzór wsie i dwory.

Damy dobroczynności urządzają tu zwykle w ciągu wielkiego postu 
loterye fantowe lub widowiska sceniczne na dochód zakładów dobroczyn­
nych. W tym roku urządzono loteryę podobną wcześniej niż zwykle, 
gdyż już wczoraj, drugiego dnia postu. Oprócz koncertu wokalnego, 
bawiący tu  od niejakiego czasu znany artysta  dramatyczny pan Rychter 
wygłosił ustęp z poematu ^Hetmańskie Pacholę « Przedstawienia kilku 
obrazów historyczn. z żywych osób wzbroniły władze. Chw.

K r a k ó w ,  17. Lutego. — Dziś w rocznicę krwawej pamięci bitwy 
pod Miechowem odbyły się nabożeństwa żałobne za poległych w tym dniu; 
Jana Tomkowicza, Emanuela Moszyńskiego (syna P io t r a ) , Adama Z a­
rembę i Jana  Kantego Kaczmarskiego; za dwóch pierwszych u 0 0 .  Ka­
pucynów, za dwóch drugich u 0 0 .  Reformatów.

— Dziś rano odbyła się rewizya w mieszkaniu znanej w mieście na- 
szem pani Wilkuszewskiej, przyczem aresztowano dwóch mężczyzn. Gdy 
zaś prócz tego natrafiono na papier ze spisem osób więzionych na Zamku, 
należący do gospodyni, i ją  również aresztowano. Gdy atoli z wyciągnię­
tego zaraz protokółu okazało się, że lista owa udzieloną była przez 
sarnę komendę wojskową, p. Wilkuszewska około południa uwolniona 
zosta.la- , , 1(y Wiek.

i i r a k o w ,  1 /. Lutego. —  Sprawozdanie z posiedzenia publicznego 
c. k. sądu karnego w Krakowie w d. 12. i 13. Lutego r. b.

Prezydujący: Arzt; sędziowie: Feliks Dobrzański, Jaworski- pro- 
tokohsta: Luszczyński; zastępca c .k .p ro k u ra to ry i : Krynicki; obrońca- 
Dr. Machalski. (Dalszy ciąg.)

Jeżeli powstawałem w artykułach moich przeciw komu łub przeciw 
czemu, to tylko przeciw temu, iż nie czyniono zadość ustawom obowią­
zującym. W tym względzie odwołuję się do powagi męża, który w m i­
nisterstwie wyznań i oświecenia wtórą był po ministrze osobę. W dziele 
swem:» die sprachliche Gleichberechtigung* baron Helfert przyznaje, iż 
nie uwzględniano ustaw obowiązujących względem języka wykładanego 
ze religię wykładano w obcym języku, a wykład taki zdaniem jego jest 
bębnieniem nad uchem, które z brzmieniem bez śladu przemija. Mogę 
się w tym względzie powołać nawet na powagę najwyższą, na powagę 
samego N. Pana, który w liście odręcznym do hr. Gołuchowskiego przy­
znaje, iż w szkołach Galicyi i Krakowa język krajowy nie znalazł zasto­
sowania odpowiedniego życzeniom i potrzebom ludności. Artykuły moje
były tylko lllustracyą, były komentarzem do tych słów N. Pana. — S koń­
czyłem.

iP°jd-Z1,elaj^c w zupełności zapatrywanie się pana Sawczyńskiego na 
artykuł inkryminowany, współoskarżony pan Kłobukowski powołuje się 
na tłomaczeme poprzednie, wprzekonaniu iż takowe wystarcza, by i iego 
niewinność wykazać. '  . J

Przystępujemy do tłómaczenia się p. Chrzanowskiego. Celem odpar­
cia zarzutów prokuratoryi,  oskarżony zamierza przedstawić fakta  zarzu­
cane mu w akcie oskarżenia w rzeczywistej ich postaci, a tuszy, iż świa­
dectwa pp. Bentkowskiego i Kotkowskiego nie zadadzą kłamu jego ze­
znaniom, jak  niemniej, iż takowe nie będą w sprzeczności z jedynemi 
dokumentami w sprawie niniejszej tj. z korespondencyą z wspomnionemi 
osobami.

F a k t  pierwszy, wyświecony w nagłej prawdzie, karygodności żadną 
miarą  uzasadnić nie może: książki treści wojskowej przez stryja swego 
napisaną przesłał oskarżony w Marcu 1863 r. p. Bentkowskiemu na wy­
raźne tegoż żądanie przed miesiącem przeszło, bo w Lutym t. r. wyra­
żone. Gdyby oskarżony miał istotnie na myśli dopięcie zamiaru w akcie 
oskarżenia zarzuconego, byłby się postarał o spieszniejsze nadesłanie 
owych książek z Paryża, niż zwykłą drogą księgarską k tó rą  w miesiąc 
dopiero dzieła w mowie będąca dostawiono. Przypomina tu  oskarżony, 
iż p. Bętkowski nie był jeszcze szefem sztabu w oddziale jen. Langiewi­
cza, gdy oskarżony zapisał książki przezeń pożądane; gdy nadeszły, p. 
Bentkowski już nim nie był, wszedłszy z oddziałem do Galicyi. Rada 
dana p. Bentkowskiemu, aby z przesianych książek dozwolił korzystać 
innym, tudzież zapewnienie w liście, że i oskarżony tak samo postąpił, 
gdyż »lepiej aby czytali, niż mają bruk szlifować«, przdstawione w wła- 
ściwem świetle, zbyt są błahe, aby karygodność uzasadnić mogły, gdyż 
ostatecznym celem, z którym się wcale nie ukrywa, było, aby młodzież 
i starzy nie próżnowali, lecz oddawali się pożytecznemu czytaniu; za­
pobieżenie zaś próżnowaniu za karygodne przecież uznawać nie można. 
Zwraca zresztą oskarżony uwagę, iż książki, których rozdanie zalecał, 
jako traktujące o wojsku, i wojnach regularnych, nie mogły posłużyć 
do teoretycznego wykształcenia powstańców a  tern samem popierać 
powstania.

Tern mniej, wtóra czynność oskarżonemu zarzucana w właściwem 
wystawiona świetle, stanowić może poszlak zbrodni z § 66 k. k. Na 
prośbę ks. Kotkowskiego, oskarżony przyrzekł udzielać przez czas nie­
jaki wsparcia ubogim ludziom z parafii tegoż duchownego, przed Mo­
skalami do Krakowa zbiegłym. Jakoż przez czas niejaki udzielał przy­
rzeczonego wsparcia: gdy jednak dowiedział się pobocznie o złem p ro ­
wadzeniu się n iek tórych , korzystających z onego zasiłku, napisał k a r ­
tkę do ks Kotkowskiego , której treść główny poszlak przeciw niemu 
stanowi, a która właściwie wyjaśniona niewinność oskarżonego udowo­
dni. Albowiem w kartce owej upraszał oskarżony, aby z listy pobiera­
jących wsparcia wykreślono tych, którzy się źle sprawują, nie zaś tych, 
którzy nie mają determiuacyi walczyć z M oskalam i, jakto  mylnie ak t  
oskarżenia utrzymuje. Następnie wyrażone jest żądanie, aby pobiera­
jący wsparcie wynaleźli sobie jakiekolwiek zatrudnienie nie zaś, jakm yl-  
nie twierdził ak t  oskarżenia, ci tylko, którzy nie m ają determinacyi 
bić się z wrogiem. Oskarżenie nie wszedłszy w myśl piszącego, mylnie 
zrozumiało jeden ustęp listu , z któregoby się wykazało, iż oskarżony 
wszystkich, którzy schronili się do Galicyi, uważał za niemających de­
terminacyi bić się z Moskalami. Dwuznaczność tę jedynie autor listu 
właściwie wytlómaczyć może; zresztą znaczenie nadawane temu okre­
sowi w akcie oskarżenia, jest bardzo naciąganem, bo gdyby oskarżony 
miał zamiar odmawianiem zasiłku zmusić do powrotu do Kongresówki 
a tern samem do walki, to przedewszystkiem nie byłby dawał żadnego 
wsparcia. Kończąc, nie może oskarżony pominąć uwagi, iż kara  wy­
mierzona na pełnienie uczynków miłości chrześciańskiej, byłaby zupeł­
nie sprzeczną z wszelkiemi zasadami sprawiedliwości.

Przystępujemy do ostatniej a z porządku ósmej z spraw, będących 
przedmiotem obecnej rozprawy.

Na ławie oskarżonych zasiadają pp. Dr. Kański i Kłobukowski, 
z których pierwszy oskarżonym jest o przestępstwa z § 300 i 305 k. k. 
ostatni o przestąpienie § 39 u. d. z r. 1852. A kt oskarżenia wyłuszcza 
rzecz jak  następuje:

W numerze 281 C z a s u  z r. 1862 zamieszczoną była koresponden- 
cya z Krakowa znakiem (Ka) opatrzona, w której zawarte są dwie prośby 
tutejszej izby adwokackiej a mianowicie pierwsza do sądu najwyższego 
o zniesienie wyroków i śledztw karnych, toczących się wsprawach o śpie­
wanie i rozdawanie pieśni »Boże coś Polskę itp.« a przed dniem 12. Li­
stopada 1861 r. podjętych, druga zaś do ministerstwa sprawiedliwości 
o wyjednanie amnestyi dla dotkniętych w sprawach tego rodzaju zapa­
dłymi już wyrokami. Obie prośby uzasadnione były wywodem prawnym 
a opierały się na faktach, między którymi niektóre były nieprawdziwe 
wedle twierdzenia p ro k u ra to ry i , a mianowicie prócz innych mylnych 
twierdzeń uważa autor uchwały sądowe w sprawach tego rodzaju przed 
d. 12. L istopnda 1861 r. zapadłe, za skutek osobnej noty praesidium 
namiestnictwa do sądów, nie zaś za dopełnienie przepisów kodeksu k a r ­
nego. Rozpowszechnienie takiego zapatrywania poniża uchwały sądowe, 
a  w konsekwencyi podburza do nienawiści przeciw c. k. sądowi krajo­
wemu z powodu zapadłych wrzekomo nieprawnych, a zatem niesprawie­
dliwych wyroków. Ogłoszenie tak  krzywdzącego zdania o c. k. sądzie 
krajowym w piśmie bardzo rozpowszechnianem, objawia zamiar poniże­
nia tegoż sądu i pobudzenia do nienawiści przeciw niemu. Zawiera za­
tem korespondencyą w N. 284 C z a s u  istotę czynu przestępstwa z § 300 
k. k. Gdy w artykule inkryminowanym pieśni treści politycznej jak  
»Boże coś Polskę* itp. wystawiane są jako wcale nie zostające w sprze­
czności z obowiązującym kodeksem karnym, lubo wówczas sądy wręcz 
przeciwne w tym względzie wynurzy zdanie, jasnem jes t ,  iż ar tyku ł 
wspomniony również znamiona przestępstwa z § 305 k. k. w sobie za­
wiera. O przestępstwa powyższe zostaje oskarżonym pan  Mikołaj 
Dr. Kański w myśl § 10 i 239 k. k tudzież § 33 u. d. a to na pod­
stawie własnego przyznania, iż a rtykuł inkryminowany podał był 
do Cz a s u .

Równocześnie oskarzoym zostaje p. Kłobukowzki o przestępstwo
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z §. 39. u- d. przez dozwolenie zamieszania artykułu inkryminowanego 
w kolumnach Czasu.

Zaczem zabiera głos Dr. Kański: Przede wszystkiem pragnie on 
przyjść do pewności, na podstawie których to §§ k. k. lub ustawy dru­
kowej staje obecnie przed sądem, wymieniwszy poprzednio Izbę adwo­
kacką, jako autora owych próśb: mniema zatem, iż nie on, który tylko 
artykuł w mowie będący podał do Czasu, lecz Izba adwokacka zająć 
winna jego miejsce w myśl obowiązującej ustawy drukowej.

( D a l s z y  c i ą g . )

Szwajcarya.
Z n a d  g ra n ic y  f r a n c u s k i e j  dnia 20go'Lutego. — Wiadomości 

z Francyi dziś brzmią niepomyślnie pod względem utrzymania pokoju. 
Cesarz, jak piszą z Paryża, widzi, że czas nadszedł do wystąpienia z do­
tychczasowej nieczynności. Przekroczenie granicy Jiitlandskiej ma po­
służyć za punkt wyjścia. Postępowanie będzie przyśpieszone, bo i An­
glia postanowiła się ruszyć. Oba gabinety uczynią spólny krok diploma- 
tyczny Trudno oznaczyć, czy zaraz odejdzie ultimatum lub czy eskadrę 
wyśle Anglia na Bałtyk. Juz to jest ważnem, że o takich przypadkach 
mówią. Najwięcej do tego skojarzenia przyjaźni na nowo między An­
glią a Francyą przyłożyło się znalezienie Napoleona III wobec Disrae- 
lego i Malmesburego, którzy odwiedzili Paryż nie bez celu przed i4  
dniami. Palmerston za to się odwdzięczył, bo mu szło o tekę. Nie dzi­
wcie się, jeżeli krótko przed wybuchem wojny usłyszycie naraz o wielkich 
uzbrojeniach. U nas wszystko tak urządzono, że w tydzień ruszyć mo­
żemy w pole. Drouyn de Lhuys jest za Danią, za sprzymierzem z Anglią 
i za czynnem wystąpieniem Francyi.

T u r c j a .
C a r o g r ó d ,  30. Stycznia. — Piszą do W i e n e r  L l o y d a :  „Tutaj 

nosi wszystko wojenną cechę, jak gdyby wojna stała już za pasem. Nie­
dawno zamówiono 200,000 mundurów w Paryżu. W Liege pracują wszy­
stkie Fabryki i broni dla Turcyi. Wczoraj zawinął tu  okręt z palną bro­
nią Na dworze obdarzają się wzajemnie morderczemi narzędziami za­
miast klejnotów Matka sułtana Walida ofiarowała ulubionemu pułkowi 
syna bateryą dział ciągowych, siostra sułtana zaopatrzyła inny pułk ka­
rabinami. Przybory wojenne robią się na łeb na szyję we wszystkich Fa­
brykach i arsenałach. I Omer basza, ustanowiony -stale naczelnym wo­
dzem całej siły zbrojnej w europejskiej Turcyi, rozwija tak  niezmordo­
waną czynność, jakiej nie okazywał od czasu wojny krymskiej. Wybiera 
się właśnie w podróż, w celu obejrzenia twierdz tureckich. Poseł fran- 
cuzki w Oarodrodzie de Moustier, zdaje się wiedzieć o tych wojennych 
przygotowaniach rządu, które pochwala Podoba on się najbardziej suł­
tanowi ze wszystkich tutejszych dyplomatów. Na teraz straciła tu  Anglia 
wszystkie wypływy, które przecież jedna chwila może jej znowu przy­
wrócić. “

Rozmaite wiadomości.
— LudwikaXIV słowo: »nie ma już Pireneów«— spełniło się winny 

sposób niż on zamyślał. Nie uniwersalna monarchia burbońska, lecz 
uniwersalna monarchia przemysłu przywiodła tę myśl do skutku, a to 
właśnie w czasach, gdzie nie ma Burbonów na żadnym z tronów, któ­
rych kilka dzierżyli. Nie ma już Pireneów, bo oto w d. 11. Lutego wy­
sadzono ostatni kawał skały w wielkim podziemnym przekopie od Oazurga 
i otwarto drogę pod kolej żelazną, która Pireneje przerzynać będzie.

Przekop ten ma być w Lipcu zupełnie wykończony,lecz już wtychdniach 
obustronni kopacze zetknęli się z sobą i przez łono góry podali sobię 
dłonie.

Przybyli do Poznania dnia 22. Lutego.
B A Z A R : Zychliński z Brzostowni
M YL1USA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  H e r tw ig  z M u h lhause n ,  W egener  z S u h l ,  Ottenbeck 

i Maennel z B arm en ,  Herzfe ld z  G ru dz iądza ,  Ullm ann  i Friedlaender z Ber lina ,  Lan~ 
genbaeh  z F ran k fu r tu  n. M., W ernecke  z E u l e n b u r g a ,  Pape  z Adoldy i Schreibert  
z Szczecina.

B U SC HA  H O T E L  R Z Y M S K I:  hr.  Radolinsk i z J a r o c in a ,  Gajewski z W o l s z ty n a ,  W end t  
z Szczepankow a,  H aesne r ,  Marski i A lb rech t  z  G niezna ,  K ruger  z Szczecina, 
K ru g e r  z B er l ina ,  Moeller z O p o la ,  Banasiewicz  z D re z d n a ,  S te rn b e rg  z Wrocławia, 
H a ger  z Szczec ina ,  Hesse z D re z d n a ,  Carl  z Berl ina i L iebm ann 2 Moguncyi

H O T E L  DtJ N O R D :  Schulz z J a w o ru ,  Skarżyńska  z Soko łow a ,  Poniński z Komornik, 
Zeroóski z B rzozy ,  Koszutski z Jan k o w a  i Hankiewicz  z  Wrześni.

S T E R N A  H O T E L  E U R 0 l ' E J 8 K l  : Sawicka z w.  R y b n a ,  v. Braunshweig  z S to lp ,  Ram kę 
z C hocisz ew a , Ramkę z  W s c h o w y ,  L ow entha l  z Bydgoszczy A leksander  z Driesen, 
Rosenthal z Bydgoszczy.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Ju t ro szyńsk i  i L a s k au  z  W roc ławia ,  Schulz  z S trza łkow a ,  Richter 
z Sarb inowa.

P O D  CZARNYM  O R Ł E M :  Krysiewicz z Łubow ic ,  Kiesewette r  z K leszczew a,  Koperski
z S tę p o c in a , W endland  z Nowego fo lw a rk u ,  Sawicki  z R y b n a .

H O T E L  P A R Y S K I ; •H u b e r t  z K o p a sz y n a ,  Lekszycki  z Pog rzebow a ,  Tomaszewski z  Ol* 
s z e w a , Gąsiorowski z Z b erek ,  Rakowski z Z b e rek ,  Rządzewski z  Gwiazdowa,  Loe- 
w en thal  z Bydgoszczy i Goetz z Gniezna.

S E IL G A  O B E R Ż A .  Gerlach z S o n to p , S tahn  z G ro d i i s k a ,  B ed m ,  A tz e ,  W e b e r ,  Fii r-  
s te l t  i Hal le r  z S zrym u , Froehlich z K uchocic ,  Biesenthal z Z bąszy n ia ,  Rosenthal 
z Wrocławia i K urzw eg  z F rank fu r tu  n. O.

K E1L E R A  H O T E L  A N G IE S K 1 :  Kosmowski z D o m in io w a , Die tr ich z K o n a rz e w a ,  O l­
szewski z W rób lew a ,  Saimoński  z L w ó w k a ,  Lowenthal z T r z e m e s zn a ,  J a koby  z R o­
g o ź n a ,  Kochheim z •' 'rody, B ach  z  S w arzendza ,  K u t tn e r  i Schwalbe z Wrześni.

H O T E L  E IC H B O R N A  : Scholz  z W ro c ła w i a ,  N eum ann z W rz e ś n i ,  A leksander  z P le ­
szewa.

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  Buschke z W ągrowca,  Knoll z G ro d z i s k a , Wieczorkiewicz z ^ o -  
w in c a , Bach z R aw icza ,  Busse  z R y b n a ,  C hm ara  z Rogoźna.

P O D  ZŁ O T Y M  O R Ł E M : Kaufraann , Baruch i B raun  z Ś rody,  Jakubowski ,  S to c h ,  Radt, 
H irschberg  i Radziejewski z W arszawy,  W under l ich  i W egner  z Żerkowa.

E I C H E N E R  BORN : Baum gar t  z Konina , Dzwina  i Hardbrod z Szopc , D avidsohn i Li­
chtenste in  z Kłecka.

W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M : Dr. Augusti z Char lo tenburga  , u iica W rocławska  5 .
Z d n i a  23. L u t e g o .

B A Z A R :  h r  Kwilecki  z D obro jew a,  K ory tko  z Galicyi.
B O S C H A  H O T E L  R Z Y M SK I:  Prae te l  i P ie tschm ann  z B e r l in a ,  Pechhofe r  z F rank fu r tu  

n. M., Briese i J aeger  z Kolonii.
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  K orn  z B er l ina ,  Wolff z Gorzelicy, Levin  z Dolska, 

K ra u t  z S o n n e n b u rg a , Rostkowski z J a r o c in a ,  T rąpczyńsk i  z Grzybowa,  Koczorowski 
z Czerm inka.

M YLIUSA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  v. U nruhe -B om st  z W olsz tyna ,  K o r n i C o h n  z K reuz-  
burga, Bin ienda z Jeny ,  Rosenberg  i Dorn z Ber l ina ,  W eddingen z M in d e n , K a tz  
z L ip s k a ,  L inz  z B a rm e n ,  Fredek ing  z Gdańska.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Krawehl  z B er l ina ,  H aase  z P le s zew a ,  Kąsinowski z Skokow, 
Sat t le r  z S a t t l e r s h i i t t e , R endsmann z Koki , P u m a k  z Wrześni.

P O D  CZAR NYM  O R Ł E M : Męcki z K ra kow a ,  Dr.  Eichowski z R ogoźna ,  Szulczewski
z Boguniewa, Suchorzewski z Puszczykowa.

H O T E L  P A R Y S K I :  Sławoszewski z U s taszew a ,  Siemią tkowski z Miłosławia, Stankowski 
z Bydgoszczy.

K E1L E R A  H O T E L  A N G I E L S K I :  Kosm owski z D om inow a ,  Cohn z Ł a b i s z y n k a , Die­
tr ich  z K onarzew a ,  L ichtenste in z Ber l ina ,  Olszewscy z W rób lew a,  Saimoński z Lwó 
w k a ,  Lowenthal z T rzem eszna ,  J ac oby  z R o g o źn a ,  Kochheim z Środy, Bach ze Swa 
r z ę d z a , K u t tn e r  i Schwalbe z W rz eś n i ,  H am burge r  z L e s z n a ,  Deworesohn 
z Obrzycka.

P O D  T R Z E M A  LILIA M I:  W etzm ann  i S tieble r  z Spro taw y,  W ende  z Heinersdorff.
E I C H E N E R  B O R N : D ziw an  i H ardbrod  z S z epcą ,  Fil ier  z B e r l i n a ,  Bial z Wrocławia, 

D avidsohn i Lichtenste in  z Kiecka.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­
niu (Bazar) poleca: Dwie swoje C z y t e l n i e  
p o l s k ą  i  f r a n c u s k ą ,  zaopatrzone 
™ noinnwsjA rliipła • tudzież bibliotekę polską

Katalogi mogą być

> o l s k ą  i  i r a n c u s K ą ,  zaopatrzone 
w najnowsze dzieła; tudzież bibliotekę polską 
Turowskiego' — Katalogi mogą być 
udzielone.

SPRZEDAŻ KONIECZNA. 
K ró le w s k i  S ąd  p o w ia to w y  w R o g o ź n i e ,  

Wydział I.
Folwark I l l i K a  p u s t a  do wdowy i spad­

kobierców Jerzego Matlow  należący, 
oszacowany na 6371 Tal. 11 Sgr. S Fen. wedle 
taksy mogącej być przejrzanej wraz z wykazem 
hipotecznym i warunkami w Registraturze, ma 
być d n i a  11. K w i e t n i a  1864. przed południem 
o godzinie 1 lej w miejscu zwykłem posiedzeń 
sądowych sprzedaną.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia swego ze 
szacunku kupna co do wierzytelności niewyka- 
zującej się z księgi hipotecznej, winni takową 
podać do Sądu subhastacyjnego.

Wszyscy nieznajomi pretendenci realni powo­
łu ją  się niniejszem , ażeby się pod zagrożeniem 
prekluzyi najpóźniej w terminie powyższym 
zgłosili.

Rogoźno, dnia 22. Lipca 1863.

Poszukiwanie kupna dóbr.
W7 Wielkiem Księstwie Poznańskiem poszu­

kuje się na kupno niezwłoczne dóbr w dobrej 
glebie i budynkami z zaliczeniem 50 — 80,000 
Tal. Anszlagi z podaniem ceny i hipotecznego 
stanu przyjmuje pod przyrzeczeniem zachowa­
nia tajemnicy

Aitmunn  w W r o c ł a w i u , 
Nikolaistrasse Nr. 20.

Stow arzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 23. Lutego 1864.

Ż y t o  (węcpel po 25 szefii) trzyma się wyżej. 
Wypowiedziano 25 węcpli. Na Luty 28% list. 
%  pien., na Luty Marzec 28% list. %  pien., 
na Marzec Kwiecień 29 list. 28% pien., na wio­
snę 29 ’/4 list. ’/ 6 pien., na Kwiecień Maj 29 ’/2 
list. 5/ ,2 pien., na Maj Czerwiec 30% lis t.30 ’/6 
pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
mała zmiana. Wypowiedziano 9000 kwart. Na 
Luty 12% list. ,7/2ł pien., na Marzec 1210/34 
list. %  pien., na Kwiecień 13 pien. i lis t., na 
Maj 137/24 list. 13% pien., na Czerwiec 13% 
list. 7/i 2 pien.. na Lipiec 13"/12 list. i pien.

"Wiadomości handlow e.
B e r l i n ,  22. Lutego.

Pszenica 47—56 tal.
Żyto na wiosnę 33% — % tal., na Maj Czer­

wiec 34*/8 ta l., na Czerwiec Lipiec 357/8 —36'% 
ta l., na Lipiec Sierpień 36% tal.

Jęczmień wielki i mały 28—34 tal.
Groch do gotowania 35—48 tal.
Groch na pastwę 35 — 48 tal.
Rzep zimowy 84 tal.
Rzepik zimowy 80 tal.
Olej rzepiowy na Luty 11V12 — V24 tak , aa 

Luty Marzec 2 iy ,2— l/2i tal., na Marzec Kwie­
cień IH /2 2  ta l . , na Wrzesień Paźdz, 11% tal.

Olej lniany 13 % tal.
Okowita na Luty i Luty Marzec 13 ,3/2*—% 

tal., na Kwiecień Maj 14 ’/ 24 tak, na Maj Czer­
wiec 14y3-% , —% tal., na Czerwiec Lipiec

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 22. Lutego 1864.
[ S to -
I Pa 
I pC t.

Na pr. ku ran t
p ap ie -  g o to w i-  
ra m i. z 11 ą.

Pożyczka rządow a dobrowolna. . . .
z roku 1859.......................
z roku  1856.......................

„ . z roku 1853.......................
Obligi długu sk a rb o w e g o ....................

dito M archii E lektoralnej i Nowej .
dito m iasta B erlin a .............................
dito „ ..............................

Listy zastawne M archii E lekt, i Nowej 
dito dito
dito P russ W schodnich . .
dito P o m o rsk ie .....................
dito dito ....................
dito W . X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W . X. Pozn. (nowe). .
dito S z lą s k ie .........................
dito P russ Z achodnich. . .

Bilety rentowe P o z n a ń s k ie .................
Obligacye miejskie II. Em . Pozn. . . 
Obligacye prowineyalne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego
L o u isd o ry ..............................................
Akcye kolei żelazu. Starogr. Pozn .. .

4%
4%
f A
3%
3%
4%
3%
3 ’/a
4
3%
3%
4 ‘A
4

V'
3% 
3’A
4
4
5

iooy4 -

95

100%

98%

104%
99%

58%
877/a
87%
89%
99%
84%
88%

93%  -
92%
83V*
34

92
110

99%

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek 
w iatru w  Poznaniu.

14% ta l ,  na Lipiec Sierpień 15—1423/23—15 
tal.

Dzień Stan term om etru Stan W iatr.
najniższy najwyż. barometru.

15. Lutego
16. „
17. „
18. „
19. „
20. „
21. „

+  o , o °
+  1 ,3  0 
+  1 .0 °
— 3 , 0 “
— 8 , 3 °
— 9 ,0 °
— 1 0 ,0 °

I- 3 5 °  
+  4 ,6 °  
+  1, 2 °  
— 1 ,0 °
— 5 ,8o
— 4 ,6o
—  l , 8 o

28,, 0, 0,„ 
27„ 8, 2 ,,
27., 6, 2,„
27., 9, S,„ 
2S„ 0, 5„, 
23„ 0, 3,„
27., 9, 2,„

Poł. zach. 
Pot. zach. 
Pol. zach. 
Półn. zach. 
Północny. 
Półn. wscb. 
W schodni


